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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ale­xan­dro Chri­sto­fi­des stał wpa­trzo­ny w miej­sce, gdzie po­wi­nien się znaj­do­wać jego cen­ny skarb. Za­mru­gał raz i dru­gi, ale znisz­czo­ne­go brą­zo­we­go pu­deł­ka po pro­stu tam nie było.

I nie zna­lazł go po­mi­mo dro­bia­zgo­wych po­szu­ki­wań. In­nych rze­czy też bra­ko­wa­ło, na przy­kład sto­si­ku no­wych, stu­do­la­ro­wych bank­no­tów, czy kosz­tow­nych bły­sko­tek, któ­ry­mi przez lata uspo­ka­jał ko­bie­ce ser­ca po ze­rwa­niu. Ale on sku­pił całą uwa­gę na bra­ku brą­zo­we­go ak­sa­mit­ne­go pu­deł­ka. Kie­dy tak pa­trzył na pu­ste miej­sce, na­ra­sta­ło w nim nie­do­wie­rza­nie i gniew.

Je­den je­dy­ny raz, w prze­ło­mo­wym mo­men­cie swo­je­go ży­cia, mu­siał się z nim roz­stać. Dro­ga, któ­rą wte­dy ob­rał, mo­gła pro­wa­dzić tyl­ko do wcze­sne­go i bez­sen­sow­ne­go koń­ca. Na­szyj­nik, któ­ry ukształ­to­wał hi­sto­rię jego ro­dzi­ny, był też ka­mie­niem wę­giel­nym jego wła­sne­go ży­cia.

I już za­wsze miał być dla nie­go czymś wię­cej, niż tyl­ko bły­skot­ką. Roz­sta­nie z nim za pierw­szym ra­zem przy­pra­wi­ło go o doj­mu­ją­ce po­czu­cie stra­ty. Pa­mię­tał też, jak bar­dzo prze­ży­wa­ła to jego mat­ka, i te­raz wró­ci­ło do nie­go echo tam­tych chwil.

Tym ra­zem jed­nak roz­sta­nie nie było do­bro­wol­ne ani chwi­lo­we. Choć wcze­śniej od­zy­ska­nie cen­nej pa­miąt­ki za­ję­ło trzy dłu­gie lata, przez cały czas do­sko­na­le wie­dział, gdzie był ru­bi­no­wy na­szyj­nik. Umo­wa za­war­ta z wła­ści­cie­lem lom­bar­du gwa­ran­to­wa­ła mu co­ty­go­dnio­we po­twier­dze­nie, że na­szyj­nik wciąż jest w jego po­sia­da­niu. Że jest bez­piecz­ny i może zo­stać od­zy­ska­ny w chwi­li, gdy Xan­dro zbie­rze dość pie­nię­dzy. Oczy­wi­ście kosz­to­wa­ło go to ruj­nu­ją­ce do­dat­ko­we pięć pro­cent, ale nie dbał o to. I pod­czas gdy na­szyj­nik przez wie­le lat był sym­bo­lem wsty­du i hań­by, w jego przy­pad­ku mia­ło być wręcz prze­ciw­nie. Świa­dec­twem mia­ła być jego krew i pot, a tak­że szar­pią­ce ser­ce łzy jego mat­ki. Po­trze­bo­wał na­ma­cal­ne­go do­wo­du, że jest na do­brej dro­dze, tak samo jak po­trze­bo­wał po­wie­trza w płu­cach. I osią­gnął to, co so­bie po­cząt­ko­wo za­ło­żył, czy­li uwol­nił się od nie­pew­nej przy­szło­ści, a mat­kę – od ha­rów­ki po­nad siły. Od­zy­skał na­szyj­nik i choć za­pew­ne ni­g­dy nie bę­dzie mógł za­po­mnieć o prze­szło­ści, z bie­giem lat klej­not zna­czył dla nie­go co­raz wię­cej.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy po­ko­nał opo­nen­ta albo za­warł po­zor­nie nie­moż­li­we po­ro­zu­mie­nie, wie­dział, że suk­ces za­wdzię­cza nie­zmien­nej po­trze­bie chro­nie­nia na­szyj­ni­ka.

A te­raz na­szyj­nik znik­nął. Ktoś mu go ukradł. Ktoś, komu za­ufał, wszedł do jego ga­bi­ne­tu i przy­własz­czył so­bie jego wła­sność.

Choć od­niósł suk­ces i zdo­był wła­dzę o ja­kiej więk­szość lu­dzi mo­gła tyl­ko ma­rzyć, daw­no nie sta­nął przed tak oso­bi­stym wy­zwa­niem. Do­tych­czas wszyst­kie wy­zwa­nia do­ty­czy­ły pra­cy, dla­te­go trud­no mu było uwie­rzyć w tę kra­dzież. Nie­ste­ty pu­ste miej­sce w szu­fla­dzie po­twier­dza­ło smut­ny fakt.

Choć nie­ła­two było mu to przy­znać, czuł się, jak­by stra­cił cząst­kę sie­bie. Miał świa­do­mość, że trzy mi­nio­ne trud­ne lata po­zo­sta­wi­ły bli­zny. Za­rzu­ca­no mu bez­względ­ność i chłód emo­cjo­nal­ny, ale on ni­g­dy nie za­mie­rzał za­po­mnieć o prze­szło­ści i nie tę­sk­nił za mi­ło­ścią tak jak jego mat­ka. Tym nie­mniej, mu­siał przy­znać, że brak pu­deł­ka do­tknął go bar­dzo moc­no. Po­grą­żo­ny w ana­li­zo­wa­niu wła­snych uczuć, le­d­wo usły­szał pu­ka­nie do drzwi.

Cięż­kie kro­ki za­trzy­ma­ły się gdzieś w po­bli­żu biur­ka, ale Xan­dro na­wet nie od­wró­cił gło­wy. Prze­wi­dy­wał, co za­raz usły­szy.

– Od­szedł, pro­szę pana. – No­wi­na zo­sta­ła po­da­na z pew­ną oba­wą.

Po­mi­mo roz­świe­tla­ją­cych nie­bo nad Las Ve­gas neo­nów, świat gwał­tow­nie po­sza­rzał.

Praw­dę po­wie­dziaw­szy, ostat­nio rzad­ko za­glą­dał do pu­deł­ka. Wciąż miał w pa­mię­ci cięż­kie prze­ży­cia i zła­ma­ne ser­ce mat­ki, a tak­że ogrom­ny wy­si­łek ze­rwa­nia z gru­pą prze­stęp­czą i upo­rząd­ko­wa­nia swo­je­go ży­cia. Tym nie­mniej ru­bi­no­wy na­szyj­nik sta­no­wił część jego DNA, co nie po­zwa­la­ło za­ak­cep­to­wać stra­ty.

Do­pie­ro te­raz od­wró­cił się do in­tru­za.

– Kto i do­kąd? – za­py­tał chra­pli­wie.

– Star­szy straż­nik, pro­szę pana. Ben­ja­min Wo­ods. Prze­szedł wszyst­kie te­sty dla star­sze­go per­so­ne­lu i otrzy­mał prze­pust­kę na to pię­tro.

– Kie­dy do­kład­nie?

– Mniej wię­cej przed mie­sią­cem – po­twier­dził Ar­chie Pre­ston, szef ochro­ny.

Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się w mil­cze­niu.

– Więc miał mie­siąc, żeby to za­pla­no­wać?

– Tak – od­parł szef ochro­ny z wa­ha­niem.

– Jak to zro­bił?

– Mo­ni­to­ring po­ka­zu­je, że od­pro­wa­dził ostat­nie­go VIP-a do po­ko­ju o czwar­tej rano. Po­tem przy­je­chał tu win­dą, a kwa­drans póź­niej wi­dzia­no go opusz­cza­ją­ce­go ten ga­bi­net z ple­ca­kiem. Wy­szedł z ho­te­lu i wsiadł do tak­sów­ki.

Xan­dro usi­ło­wał od­dy­chać spo­koj­nie i za­cho­wać cier­pli­wość. To jesz­cze nie ko­niec.

– Do­tar­li­śmy do kie­row­cy tak­sów­ki – kon­ty­nu­ował Ar­chie. – Wo­ods prze­je­chał tyl­ko trzy prze­czni­ce. Kie­row­ca twier­dzi, że wszedł w jed­ną z bocz­nych uli­czek.

Praw­do­po­dob­nie przy­pusz­czał, że od­naj­dzie­my kie­row­cę, więc chciał tyl­ko zgu­bić ślad.

Pre­ston po­ki­wał gło­wą.

– Spraw­dza­my lot­ni­ska i dwor­ce au­to­bu­so­we…

– Wy­ja­śnij mi ła­ska­wie, jak to mia­ło­by po­móc, sko­ro ma nad nami trzy­na­sto­go­dzin­ną prze­wa­gę?

– Mogę tyl­ko wy­ra­zić moje naj­głęb­sze ubo­le­wa­nie, pa­nie Chri­sto­fi­des, i obie­cać, że go znaj­dzie­my.

Xan­dro z tru­dem roz­pro­sto­wał pię­ści, po­wstrzy­mu­jąc się od za­da­nia cio­su cze­mu­kol­wiek, choć­by naj­bliż­szej ścia­nie. Na­szyj­nik znikł, ale on nie usta­nie w wy­sił­kach, do­pó­ki go nie od­zy­ska.

– Nie wąt­pię – od­parł. – Wie­my, jak się do­stał do mo­je­go ga­bi­ne­tu, ale nie wie­my, skąd znał kod do sej­fu. Naj­waż­niej­sze to zna­leźć go, za­nim sprze­da moją wła­sność.

Ar­chie zmarsz­czył czo­ło i po­dra­pał się po kar­ku.

– Je­że­li da mi pan zie­lo­ne świa­tło, jesz­cze dziś wy­naj­mę tu­zin de­tek­ty­wów i roz­pocz­nie­my po­lo­wa­nie.

– Zgo­da. Od­najdź­cie Ben­ja­mi­na Wo­od­sa i człon­ków jego ro­dzi­ny.

– A to dru­gie to po co, je­że­li wol­no spy­tać?

Xan­dro uśmiech­nął się smut­no.

– Ro­dzi­na to za­wsze sła­bość męż­czy­zny. Zwłasz­cza roz­bi­ta.

Kie­dyś groź­ba za­wie­szo­na nad jego mat­ką sta­ła się im­pul­sem do zmia­ny wła­sne­go ży­cia i chro­nie­nia naj­bliż­szej mu oso­by. Wcze­śniej nie mu­siał się po­słu­gi­wać tego ro­dza­ju szan­ta­żem, ale też ni­g­dy do­tąd nie po­zba­wio­no go ni­cze­go aż tak cen­ne­go. Dla­te­go po­sta­no­wił użyć wszel­kich do­stęp­nych środ­ków, by Ben­ja­min Wo­ods za­pła­cił za swój czyn. Człon­ko­wie ro­dzi­ny mo­gli się oka­zać przy­dat­ni.

– W ro­dzi­nie, któ­ra wy­cho­wa­ła zło­dzie­ja, mu­szą być ce­chy pa­to­lo­gii. Dla­te­go szu­kaj­cie ich wszyst­kich.

Po licz­nych so­len­nych obiet­ni­cach Ar­chie wy­szedł, a Xan­dro znów od­wró­cił się do okna ga­bi­ne­tu miesz­czą­ce­go się w ho­te­lu od­no­szą­cej naj­więk­sze suk­ce­sy sie­ci ho­te­li i ka­syn na świe­cie. Mu­siał zajść tak wy­so­ko, wy­do­być się z bie­dy i upodle­nia, zdy­stan­so­wać od hań­by ro­dzi­ny tyl­ko po to, by stra­cić to, co dało m na­pęd do od­nie­sie­nia tego suk­ce­su. Do­brze wie­dział, jak ła­two ro­dzi­na może się roz­paść, i po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać każ­dą sła­bość zło­dzie­ja, aż na­szyj­nik wró­ci na wła­ści­we mu miej­sce.


ROZDZIAŁ DRUGI

Ryt­micz­ne ude­rze­nia stóp do­sko­na­le zgry­wa­ły się z mu­zy­ką… Cóż, pra­wie do­sko­na­le. Więk­szość lu­dzi ni­cze­go by nie za­uwa­ży­ła, ale Xan­dro od razu wy­czuł opóź­nie­nie.

Bo choć miał nie­ła­twe dzie­ciń­stwo, za­wsze to­wa­rzy­szy­ła mu mu­zy­ka. Mat­ka śpie­wa­ła arie ope­ro­we swo­jej ulu­bio­nej Ma­rii Cal­las i pie­śni z ope­re­tek daw­no zmar­łych kom­po­zy­to­rów. Dla­te­go znał wszyst­kie so­pra­nist­ki i te­no­rów, za­rów­no zmar­łych, jak i ży­ją­cych. Do­ra­sta­jąc, oglą­dał nie­koń­czą­ce się czar­no-bia­łe mu­si­ca­le, wy­po­ży­cza­ne z miej­sco­wej bi­blio­te­ki, i ama­tor­skie na­gra­nia wy­stę­pów ba­le­to­wych mat­ki, któ­re jej ro­dzi­ce za­bra­li ze sobą, wy­ru­sza­jąc stat­kiem do No­we­go Jor­ku z osiem­na­sto­let­nią cię­żar­ną cór­ką, dziew­czy­ną o pięk­nym gło­sie i nie­speł­nio­nych ma­rze­niach.

To gorz­ko-słod­kie wspo­mnie­nie było po­wo­dem, dla któ­re­go bez tru­du roz­po­znał opóź­nie­nie.

Ale nie dla mu­zy­ki zna­lazł się w Wa­szyng­to­nie.

Sala była po­grą­żo­na w pół­mro­ku, a je­dy­ny stru­mień świa­tła skie­ro­wa­ny na tan­ce­rza. Au­dy­to­rium duże, ale tyl­ko garść ze­bra­nych zaj­mo­wa­ła krze­sła. Obej­rzał ich do­kład­nie, a kie­dy nie do­strzegł tej, któ­rej szu­kał, na­strój mu się po­gor­szył.

Prze­le­ciał ty­sią­ce mil, by od­na­leźć Sage Wo­ods, sio­strę zło­dzie­ja, któ­ry po­zba­wił go cen­ne­go na­szyj­ni­ka. Ar­chie nie miał cza­su do­star­czyć mu jej ak­tu­al­ne­go zdję­cia, więc dys­po­no­wał je­dy­nie po­do­bi­zną sprzed dzie­się­ciu lat, kie­dy dziew­czy­na była za­le­d­wie czter­na­sto­lat­ką. Jed­nak już wte­dy jej nie­ska­zi­tel­na uro­da i pło­mien­no­ru­de wło­sy wy­róż­nia­ły ją z tłu­mu. Zi­gno­ro­wał cie­kaw­skie spoj­rze­nia, od­szedł na bok i cze­kał, a kie­dy sala opu­sto­sza­ła, się­gnął po te­le­fon.

Ar­chie wy­tro­pił Sage w Wa­szyng­to­nie w re­kor­do­wo krót­kim cza­sie, ale Xan­dro nie był w spe­cjal­nie wiel­ko­dusz­nym na­stro­ju. Bar­dziej niż to, co na­szyj­nik zna­czył dla nie­go, li­czy­ła się ra­dość mat­ki, kie­dy go wkła­da­ła, na przy­kład na jego obro­nę dy­plo­mu albo kie­dy za­brał ją na ko­la­cję, żeby uczcić otwar­cie swo­je­go pierw­sze­go ho­te­lu.

Ja­sne mo­men­ty w po­sęp­nej prze­szło­ści, któ­re te­raz tyl­ko po­głę­bia­ły po­czu­cie stra­ty. W do­dat­ku Ar­chie od­krył, że zło­dziej uzy­skał kod do­stę­pu do sej­fu, wła­mu­jąc się do kom­pu­te­ra Xan­dra.

Po­sta­no­wił po­mi­nąć ro­dzi­ców Ben­ja­mi­na Wo­od­sa w Wir­gi­nii, bo jego szkol­ni ko­le­dzy, któ­rych prze­py­tał Ar­chie, do­nie­śli, że naj­moc­niej zwią­za­ny był z sio­strą, tan­cer­ką. Chciał wła­śnie za­dzwo­nić do Ar­chie­go, kie­dy na sce­nie po­ja­wi­ła się po­stać w ciem­nym try­ko­cie. Pło­mien­no­ru­de wło­sy, choć spię­te w cia­sny kok na czub­ku gło­wy, zdra­dzi­ły ją na­tych­miast, a smu­kła syl­wet­ka, któ­rą znał ze zdję­cia w swo­im te­le­fo­nie, zwró­ci­ła­by uwa­gę zna­ko­mi­tej więk­szo­ści męż­czyzn.

Na jej wi­dok za­marł. Dłu­ga ele­ganc­ka szy­ja, do­sko­na­le wy­rzeź­bio­na syl­wet­ka, sta­ran­nie od­mie­rza­ne kro­ki, pro­ste ple­cy… Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­nio oglą­dał taką do­sko­na­łość.

Świat, w któ­rym żył, do­star­czał sze­ro­kie­go wy­bo­ru za­rów­no sztucz­ne­go, jak i na­tu­ral­ne­go pięk­na, jed­nak więk­szość ko­biet była spe­cjal­nie wy­szy­ko­wa­na, by przy­cią­gnąć uwa­gę. Tym­cza­sem sto­ją­ca na sce­nie dziew­czy­na sta­no­wi­ła ide­al­ną ca­łość, od któ­rej nie mógł ode­rwać wzro­ku. Wszyst­ko było w niej do­sko­na­łe, od szczu­płej ta­lii po­czy­na­jąc, po­przez ko­cie ru­chy, ko­bie­co za­okrą­glo­ne bio­dra, moc­ne uda, kształt­ne nogi, na smu­kłych kost­kach koń­cząc.

Kie­dy tak ją ob­ser­wo­wał, wy­cią­gnę­ła z kie­szon­ki przy pa­sku mały od­twa­rzacz MP4, wsu­nę­ła do uszu słu­chaw­ki i przy­mo­co­wa­ła od­twa­rzacz do ra­mie­nia. Na­tych­miast po­ża­ło­wał, że nie bę­dzie mógł sły­szeć mu­zy­ki, po­mi­mo to jed­nak mo­ment, w któ­rym z cał­ko­wi­te­go bez­ru­chu prze­szła do ru­chu, był tak po­ry­wa­ją­cy, że za­parł mu dech w pier­si. Jak urze­czo­ny ob­ser­wo­wał ta­niec, któ­ry mu­siał być wy­ni­kiem wie­lu lat cięż­kiej pra­cy.

Nie zda­wał so­bie spra­wy, jak dłu­go jej się przy­glą­dał, w koń­cu jed­nak mu­siał wziąć głę­bo­ki od­dech i za­mru­gać, by od­zy­skać ja­sność wi­dze­nia.

Sage była tan­cer­ką współ­cze­sną, ale mia­ła przy­go­to­wa­nie ba­le­to­we i nie­któ­re ele­men­ty jej tań­ca przy­po­mi­na­ły mu mat­kę. W tych rzad­kich chwi­lach, kie­dy za­po­mi­na­ła o kło­po­tach i pod­da­wa­ła się mu­zy­ce, pre­zen­to­wa­ła nie­zwy­kły ta­lent. Ta­kie chwi­le by­wa­ły rzad­kie, więc tym bar­dziej cen­ne.

To, co te­raz prze­ży­wał, było jesz­cze bar­dzie nie­zwy­kłe, bo Sage tań­czy­ła do mu­zy­ki, któ­rą sły­sza­ła tyl­ko ona. A on nade wszyst­ko pra­gnął móc oce­nić, czy tań­czy zgod­nie z ryt­mem. Bo nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, jaka mu­zy­ka ka­za­ła jej po­ru­szać się tak pięk­nie, tak zmy­sło­wo. Był cie­kaw, czy spodo­ba­ła­by się jego mat­ce.

– Prze­pra­szam pana, w czym mogę po­móc?

Naj­wy­raź­niej, po­chło­nię­ty roz­gry­wa­ją­cą się przed jego ocza­mi sce­ną, nie za­uwa­żył, że się za­trzy­ma­ła, a on sam wy­su­nął się z cie­nia i zo­stał do­strze­żo­ny.

Iry­ta­cja prze­szła w roz­draż­nie­nie, bo był tu­taj w kon­kret­nym celu, na pew­no nie po to, by ulec fa­scy­na­cji tań­cem nie­zna­jo­mej.

– Pan­na Sage Wo­ods? – Choć nie­omal wark­nął, nie po­czuł wy­rzu­tów su­mie­nia.

Dziew­czy­na za­mar­ła, prze­su­nę­ła po nim wzro­kiem, wy­cią­gnę­ła słu­chaw­ki z uszu. Wi­docz­nie za­sta­na­wia­ła się, czy jest przy­ja­cie­lem, czy wro­giem.

– To za­le­ży – od­po­wie­dzia­ła chro­pa­wo.

– Od cze­go?

– Kto pyta. I czy mi pan po­wie, co tu robi.

– To miej­sce pu­blicz­ne. Nie po­trze­bu­ję spe­cjal­ne­go po­zwo­le­nia na wstęp.

– Ow­szem. Ale w tym mo­men­cie trwa pry­wat­na se­sja, za­re­zer­wo­wa­na i opła­co­na prze­ze mnie. Na drzwiach wisi in­for­mu­ją­ca o tym ta­blicz­ka.

– Naj­wy­raź­niej więc, sko­ro tu je­stem, pani ochro­na sła­bo się przy­kła­da do swo­ich obo­wiąz­ków – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– To pan nie po­wi­nien tu wcho­dzić – od­par­ła. – Pro­szę wyjść, bo za­wo­łam ochro­nę.

W in­nych oko­licz­no­ściach po­dzi­wiał­by jej śmia­łość.

– Za­wsze jest pani taka nie­uf­na w sto­sun­ku do ob­cych?

– Tak.

– A dla­cze­góż to, pan­no Wo­ods?

Oczy, nie był pe­wien, zie­lo­ne albo sza­re, bły­snę­ły bun­tow­ni­czo.

– Nie jest pan cza­sem zbyt bez­czel­ny? Jesz­cze nie po­wie­dzia­łam, że je­stem oso­bą, któ­rej pan szu­ka.

– Pro­szę za­prze­czyć, a na­tych­miast wyj­dę.

– Obo­je wie­my, że pan tego nie zro­bi.

– Czyż­by?

Jej źre­ni­ce zwę­zi­ły się lek­ko.

– Wciąż jest pan tu­taj i za­bie­ra mój czas prze­zna­czo­ny na tre­ning.

– Więc pro­szę skoń­czyć z tymi gier­ka­mi.

– Do żad­nych gie­rek się nie po­czu­wam – od­par­ła su­cho.

Pod­szedł do wej­ścia na sce­nę i po­czuł sa­tys­fak­cję, kie­dy cof­nę­ła się o krok.

– Świet­nie, ja też nie. Na­zy­wam się Xan­dro Chri­sto­fi­des. Pro­szę mi udzie­lić pew­nych in­for­ma­cji, a nie będę pani dłu­żej nie­po­ko­ił. Je­śli mi pani od­mó­wi i zmar­nu­je mój czas, za­sta­no­wię się, co z tym da­lej ro­bić.

– Ja zmar­nu­ję pań­ski czas? – Ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy wy­raź­nie ją za­sko­czy­ło. – Chy­ba coś się panu po­my­li­ło. I kim pan wła­ści­wie jest?

– Już się przed­sta­wi­łem. Te­raz pani ko­lej.

– Cze­go pan chce od Sage?

– To po­uf­na spra­wa i z pew­no­ścią nie ży­czy­ła­by so­bie mie­sza­nia w nią osób po­stron­nych. Chy­ba że nie prze­szka­dza jej pu­blicz­ne pra­nie swo­ich bru­dów.

Tym ra­zem nie od­po­wie­dzia­ła od razu, tyl­ko mie­rzy­ła go wzro­kiem, sta­ra­jąc się od­dy­chać spo­koj­nie, wi­dział jed­nak, że jest po­de­ner­wo­wa­na.

– No do­brze, je­stem Sage Wo­ods – od­par­ła w koń­cu. – Pro­szę mi po­wie­dzieć, o co cho­dzi.

Już otwo­rzył usta, żeby spy­tać o bra­ta, ale coś go po­wstrzy­ma­ło. Jed­nym ru­chem wsko­czył na sce­nę i spoj­rzał jej w oczy, chcąc oce­nić, czy jest rów­nie dwu­li­co­wa jak brat.

Tym ra­zem cof­nę­ła się o kil­ka kro­ków, wpa­tru­jąc się w nie­go ocza­mi o tak nie­zwy­kłym od­cie­niu zie­le­ni, że nie był w sta­nie ode­rwać od nich wzro­ku.

– Co pan wy­pra­wia? Przed­sta­wi­łam się, więc pro­szę po­wie­dzieć, o co cho­dzi, bo ina­czej… – prze­rwa­ła gwał­tow­nie.

Sam nie ro­zu­miał, dla­cze­go prze­dłu­ża tę sce­nę. Chy­ba nie tyl­ko dla­te­go, że ko­bie­ta zwy­czaj­nie mu się po­do­ba­ła.

– Ina­czej? – za­chę­cił ją kpią­co.

– Nie za­mie­rzam przed­wcze­śnie zdra­dzać mo­ich in­ten­cji. Jesz­cze krok, a sam pan się prze­ko­na.

Z ja­kie­goś ab­sur­dal­ne­go po­wo­du za­chcia­ło mu się śmiać i do­pie­ro dźwięk te­le­fo­nu przy­po­mniał mu, z czym tu przy­szedł. A przed sobą miał być może klucz do do­pad­nię­cia zło­dzie­ja.

– Jesz­cze czter­dzie­ści osiem go­dzin temu pani brat, Ben­ja­min, był za­trud­nio­ny jako straż­nik w moim ka­sy­nie w Las Ve­gas. Z nie­zna­ne­go mi po­wo­du okradł mnie i znikł. Z mo­ich in­for­ma­cji wy­ni­ka, że jest pani z nim w kon­tak­cie. Pro­szę mi po­wie­dzieć, kie­dy pani z nim ostat­nio roz­ma­wia­ła i gdzie mogę go zna­leźć.

Po­czuł, że do­brze zro­bił, sta­jąc z nią twa­rzą w twarz. Za­uwa­żył, że wstrzy­mu­je od­dech, więc wi­docz­nie brat nie był jej obo­jęt­ny. Za­pew­ne spró­bu­je ukryć in­for­ma­cje o nim.

– Prze­pra­szam, pa­nie…? – Unio­sła sta­ran­nie ukształ­to­wa­ną brew. – Nie za­pa­mię­ta­łam na­zwi­ska…

– Xan­dro Chri­sto­fi­des – pod­po­wie­dział, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku. – Pani brat awan­so­wał z kru­pie­ra do ochro­ny VIP-ów w cią­gu ostat­nich osiem­na­stu mie­się­cy. Zresz­tą pew­no pani o tym wie.

Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem.

– Nic po­dob­ne­go, pa­nie Chri­sto­fi­des. Nie mam po­ję­cia, gdzie prze­by­wa Ben. – Wy­trzy­ma­ła jego wzrok jesz­cze przez chwi­lę i cof­nę­ła się w głąb sce­ny.

Xan­dro ob­ser­wo­wał, jak za­trzy­mu­je się i pod­no­si mały ple­cak. Za­nim znik­nę­ła za drzwia­mi, od­wró­ci­ła się jesz­cze i rzu­ci­ła przez ra­mię.

– A na­wet gdy­bym wie­dzia­ła, to i tak bym panu nie po­wie­dzia­ła.
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